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<7.„. C e n a  o g ło s z e ń :
7.W, E " eHz,a W!£rSZ, n? nPare|O ‘'y  iedno tam ow y . 
zaroDne i dla poszukujących pracy
Reklam y w  dzia le redakcyjnym  J ‘ •
p rzed tekstem na 1 s tron ie  .

x , b £ ° “ c” (a ze 'C w a n y m  układem  50 p rocen t dro
?»a ogłoszenia ponad 1Q n e y  się pew tarza jące, odpow ie że
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Rok IX.

w o rz e n je  R z ą d u  N a ro d o w e g o .
1 ^ .1  4 e nOpór N a c z e ln ik a  P a ń s tw a .

rządu p. KorfantegoI. # ’K k • - - - - - - - - - - - . . .
m 1922 J Me?nia bm- w godzinach popo- 

5fr̂ n i? ° ! u^yCh ?? Sejime panowało wy- 
L'fs! h ‘'*s U’ Wyczekiwano ostatecznych de-

W H l0P o ^ i,  ■ ’ g;HiD-tu. Wreszcie
, J C  zak°n«em u pertraktacji z pp. Skir- 
a* u k % b tn'’ ; &5O;',!l si<? P- Korfanty do pre-
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Pf
Z_ _ _ _ Sejm rozstrzygnie!/

z, beiw i'.: ru Korfeńty "powróci! dc Sejmu”  ? na- 
raaza. się z Marszałkiem enz z klubami większości 

■ V« "■ z. 13.-,5 przybył dn Sejmu pan Car i 'w te r - 1  
Marszałkowi konu.mk.it pisany m sz ncwern p j3ł^ /  

I w  którym p ^ 3Ca Pai5stva „ ^ s y la  K -rfen -go  do 
,egc m iv at£rji;szń'v“ , AWsz.-.i k udziehł na to n4.
• K er w  że_p' , Kzorfan{y b>* desygnowany przemy Ke­
rn, G ówn., m  »a z<ist?ia‘prawnte zitwir-idzcna i no­
wo ana przez Sejm, a zatem obowiązuje przedcwszvsi- 

mm p. N.cz l.-Jka rańso-.r, którv powinien być z 'ty- 
,nłu swego urzędu nainierwszym stażem i w yk^aw ca  
prawa. Wobec tego M  ,  może p ^ r ć  do
wiaoomosc; Naczjrinika Pań-trP  a fc-
mu nie puzosiaje s>ę n . -g , ;.IDc podpisać' albo ; ’0; sc się do dymisji. Pan Car oświadczył,%e Na-
zfcl.-nk ra n s t-a  inaczej zap truje się na tę snrawe 

i opuścił gmach Seim-j ę a ę
t_ , . . ’L"  ''• ‘■■ bierze się na posiedzenie catv blok

' e .S 'r4w« <**4 będzie musiało (..zstrzyg- 
'Mć plenum S j nu

najbliższy dkres, przyczem stwierdzono, że ogólnie opinia 
p s t zgooua v e wszystkich za sa d n ych  sp ra w a ^  ’
n  kfón,7ha' SZ ; ieodb^ 'i> 18 -eców  narodowych, 
na których zgłoszono stanowczy protest przeciwko 
B , K r  neSkle] akq i lewicy 1 bezprawnemu postępowaniu
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Bvlv tde.rri, wyrt 
p. Korfantego. c przyteni całkowite uznanie dlao i  r* ł łv u «‘«v vv pic-

;?0lOw n°W’ , zwracaiai; się do p. Studzili 
* % tj.aRlii cktów nominacyjnych.

v przedstawia się jak następuje: 
]«»,., ' °Jc,ech K o rfan ty .J Ł-S“8iczne — K onstanty Skirm untt. 

hjj.-1 : " c’ . Gr. Jan W aygart 
I^H,n,Ster cy w il»y  w m in isterstw ie  

- J . Cił,'l
> ^ , i Jerzy  Michalski.

k *anne.~~ gcn K azim ierzSosnkow ski. j  R Qel — (k ierow nik) Dr. H enryk

:i p i-*”- J'- i Kuczyński,
y V ° ! ’ Ę mi!. G a le w s k i (junior), 

? oh..‘u •Jagiellońskiego.
/  2-- l,? W icem inister p Eberhardt.
I j  f c .2es W ielkopolskiej Izby Roi- V  ł,M lê « h ski. y  K

’ “  W ładysław  Kucharski,
^ 8 u ^ ; n , c y  pruskiej.
' °J'łv' ~  (k ierow nik) W ładysław  
l • Podsekretarz stanu w ternż,

i f t

vncat.

I W
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S t o r a j e w i c f f  b pre-
^ K arsk iego  w W arsza ie.

“ P. (iiiLzeinika Pafisiwa.
C *uaS?° P‘ Korfanty przybył do Belwe- 

)ni.. • Audicncip tp ui
Q O

0 Aud|VAqę wybaczono
g. 12 udał się p. Kor- 

istą gotową stworzo-" ' 7 ą goto‘A
ieo N ". 'st<;p ,e poseł Korfanty 

P rS  ?’ył,> d^zyć d« kkompromisu 
uchwała Ko-

■_ - a îi nr. J,".' '•u,v oowego rządu,
zeakia(!/-. Naczelnikowi Państwa

oył°  dazyć. d» koi 
, ,  ■ -  c i .  i . u c h i

* v  , a ; ' ' i ot 'Of.enie r*owei 
< Z PrZeflkia,l-.. N T - ........-

i n . i ń: Państwa powołał 
c. ,,sie rozmowy z Kor- 

M.rsza-ka Srjmu i zaznaczył,] k - o ! - . ,  nQ  ■*.................  -C* it
'  un^  ’aipl "neir' lł sPus°b ‘ Wi prawnemu 

Zdie cd sprawy osoby prem- 
l i  'ki-K xe c Jodmawia swej wspót- 

. Korfanty z .rócił się 
na premjcra.

„  ? Jn '’ Postulaty PJawne 
r0'v , Nd ^ ’0rzv7y S;'Jmowel w sprawie po- 

K  l is t  ZgC,dnie 2 ninii nowy akt 
t tę a ' ; Podpisu.
' , ; W  i t  / S2CZe raz zaznaczył, żeby

SWG,ch mocodawców; on 
'S TL,1 iiśpncje’ zapowiedziane w po- 

zar,yjału'' Marszałku Sejmu.
I B e *  nn ’ k !edy nastąpi ta dymisja, ll%es2cZe bowiedział że ... w takiej

1 ^

L ^ n i ^ do załatwienia.
:.<t .'^ iu  ; 2t* n;e myśli zaraz ustąpić.

be, I dsudskiego poseł Kor- 
K j s<a-.-,jw;  P "'iwiauomi swych
' Mtr, Urtar ,y *,stę ministrów do pod- 

a ic sie do Marszałka Sejmu

K orfanty.
Przed kilkunastu miesiącami

flieudate m a z a n ie  sirsiśśw i podburzanie 
Hiimfe przsciifli K3fia!i’g[Rii.

Dnia 18 bm. o geoz 2 po po? na placu Teatral- 
jn i  w w ; ,s - v.,-e ,g;. n r.c -ił się !i zny v.iec, ra  któ- 

i}m  o prócz oigamzacji PPS. c h y b ia  rów-nież ergani- 
- ’ V .K' RI f k‘'askanr. Przemawiali pp. Da-

.- ’ i . . Barlic<i. ;).•} r /.'o;ucj>- prote- 
stmącą prceciw x rdydv rze poPa Korfantego. Po 
brhwaicmu rezob . i - tw , ry ł się pochód który w zu- 
p.u.yn, porządki- kroczył ulicami miasta. Silne kor-
u rw ie h r1,"- za" ’ w ^ y dod?P d‘> Sei™  przy w .ln .-e  
ul. V/ielKiCj p r;.cz s o ć ^ i s r y c z n - . J ]  prz.ma
^•.ali n- wiecu posiewie N. P. p.

3<umnę w,-2w:.:.ie pism P— icy a szczególnie 
d"  ‘ S inego sb Jr. ; o k a z a n ia ,s ił/ 

w ładz/ ,ne znalazły echa. Zdrowy instynkt społe­
czeństwa, uświadomienie i sumienie narodowe roi :tn-ka 
polshego odniosły zwycięstwo

Strajk generalny nie uda’ się. Z - wywrotowemi
iPn Pd S' P°nZia iPjkon!i: llpść r - l ' i-dków, uleea,ac tu 
i owdzie tylko terrorowi. P r:-  -  ;(.;Cy cjekr ' ni - d 
rana stawił, się do pracy, ne  > „ {.„ału. , łl V 'w0'. < U U ? l2 lU
w manifestacjach Dop era o gotfr. 7 f pól nr 
do elektrowni kilku agitatorów, skłaniając rob .t 
Krzykami i powrózkami do porzucenia pracy Nr 'ronić 
się dali tylko robotnic- wars;t?tóv/, natomiast o b s łu i  
maszyn odmówią udzia u w strajk . Eiektr. wn-a p-ś 
cowaia zupełnie m rmalnie. W  ..aklw-.-.ch gazowniczych 
do pracy me stawili się robotnicy war, ńow i n r  
cownicy techniczni. Biura gazowni sa , ynne ' • --y 
kotłach i maszynach pozostawiono ko rdow ą  o b s łu ż  
Weołr.g zebranych na miejscu informacji wieeszość 
robotników strajkuje tylko pod gr. źbą terroru' * O l 
samego rana zastrajkowaii tramwaiar<e. Wszysc- n - 
cownicy kanalizacji i wodociągów miejskich ' 
litrów, pomp kanałowyct 1 rzecznycn oraz stacji 

oczyszczamy ścieków stawili s,ę do prac.. Z,at rv,»f . - 
wame stolicy w wodę odbywa s;ę normalnie.

Sytuacja niezmieniona.
W  związku z uporem p. Piłsudskiego sytuacja nie 

S o ę k  " WągU WCZOfaJSzc^  poptu unia. Wbrew 
h e h lfd e fS ’ ewa v m 2 Gliwic przez sfery kw icow o-
wanvch n W S2C,regacb 8ruPż sb ^ ‘ -tw umiarko 

Pdr‘nje soLiminoŚ!.. Stroim J  a te odbył

. ó . . . . " ' i Ł ;  b " - 0 ' Są;,:a 1
i\urra,iU ovi Z - __  ofinniAr^

b l . in d  h ,-  t  ;  ca,e'  » is» i  “ P’ ” -" P«-

,  n i i  ^ < « o 8 w t g o  ^ d a  w ^

O k ’f i ; y lu z,w, pclskiemu dro«ę do

J . J . / 2- 0™ 1 “ sadzkom niemieckim, ta le m ,L JL

pkb izcy łow yrr Byt , w,-jcei niż kom,ser, cm
■ rzad^ n G SU ‘- ' 0 " ^ ;  P ^ ń e n te m  poi.
w \  Ć7ta f  i - t  b ,  Jd Jc< * fe< « JmaJta. 
wa łs .ę  w ,a R. J?ks U 3 V ludność Gór 
w -‘ny'i O' r r  ̂ n ^  ‘ wskai<>1' k '-mi pracował sk .mnltko- 
W t t Ł  'k,a,'“ -

- w . F*n-5?' s joszniczycb, nie tylko

so alnei / w Kwestiach Dolihikj

-ach
do Polski a kadru tei aJ 2  3  *ę ę na,ezenia

na oią?Ku od h t  dwudziestu.. Kotfarnr rł* » K 
d olara  okaz,, s !ę . 3. ,aj
z p e łn ym  lekc-waźeniem. Korfan y  M i frkże i iż  nre 
zydentem rządu, nn i,^  Wvkonv- -i «,i?J • ? JUZ pre"
dyktatorską i to w warunkach J *  Z? • t0 n‘emal 
szych i iż ?e. w jakich? o b X  trudniei?
przeciw śob;e cała n lręge i nrzew-rnłńn-A^M Przecież 
trvm riiekió-t-ph niio ,m  gę ■ Pr2e r°tnosć Niemiec, in-

1 Od zera, jedna rek° h „ ! i ’ h^ 2’’ Zaczynał niemal 
niego byli zawistni- ł ’ 3 d/ u^  walczył. Naokoło
d « ; u y l i a K ta » ,  m ‘± g ‘ ni ’S i N2 3 ! ± 5 pie-
AK f  t n a m Ó r a u  ’ '  . -” y  af °g n’M™ałycb. 
nik polskiej ł.d z l dJ u m  ■ !” a8,taCją Spok°Jny ster’ 
Obcy d z ie r i1k S ) P^  - p o n m

s k k d a h lu

kkm  1 wresz, r zfaczJne2 ° 2 panicznym lę- 
choT‘ ’ m - nl K0rfanty. zwyciężył , on to, on, 
ska d „ Katowic d“ ’ "  m' n*Ster ~  wProv'adził woj-

Gen Szspticki trafnie wyraził uczu-ip ttuia/.o
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. . .  A dziś p. Witos woia, że nazwisko Korfantego 
jest prowokacją!. . •

Prowokacjąl Można zrozumieć, gdy te ohydne sło­
wa rzuca syonista Tbon lub Niemiec Hasbach. Zaiste 
gdyby p. Koifanty dbał o względy Niemiec i ich ślą­
skich Thonów to nie b y łb y ... Korfantym i gen. Szep­
tycki nie rezydowałby dziś w Katowicach! Protesty 
Thona i Hasbacha mogą być tylko znakomitą reko­
mendacją dla Korfantego jako premjera.

Ale stronnictwa polskie? Czem wytłómaczyć to 
obłąkanie, zarzucające Korfantemu nieugiętość, nie­
ustępliwość wobec trudności, śmiałość, inicjatywę? 
Wszak są to te same stronnictwa, które ścielą się plac­
kiem przed „nadmiarem w o li'1 i „ryzykanctwem" P ił­
sudskiego! Więc ich zdaniem na stanowisku premjera 
zawsze musi znajdować się „lo ja lny" manekin, trzcina 
chwiejąca się od wiatru dmącego od Alei Ujazdow­
skich, dostojne zero, dzieweczka rumieniąca się od po­
dziwu dla Jednego Jedynego Wielkiego w Polsce Czło­
wieka? Czy nie jest to już formalne obłąkanie, które 
woła, że premjerem nie może być u nas człowiek 
silny obdarzony zaufaniem miljonów, jeden z kilku 
w Polsce ludzi czynu?

Tylko w atmosferze zepsutej miazmatami bizanty- 
nizmu może się zrodzić ohyda, proskrybująca Korfan­
tego! Proskrybują go, bo się go boją! Boją się pa­
nicznie siły, która idzie za Korfantym, siły, którą jest 
zdrowy instynkt narodu wołający o mocny narodowy, 
a nie klasowy, nie manekinowy i nie belwederski 
rząd.

Śmiech bierze. gdy się patrzy na tę nędzę i małość 
lewicy, na te konwuisyine wysiłki, by w Polsce nie 
było rządu, złe by dalej u steru państwa żerowały 
różne podjadki których rozumem i racja bytu jest od­
mienianie na wszystkie przypadki imię Piłsudskiego!

Oświadczenie posłów z N. P. R.
Posłowie Zagórski, Nurek i Weber ogłaszają na­

stępujący komunikat o powodach wystąpień z N. P. R.
Zaięcie przez nas samodzielnego stanowiska w obec- 

nem prze?'leniu wytłcir.aczonem zostało na Komisji 
Głównej pfzez prezesa N. P. R, jako dowód, ześmy 
uzależnili się od p. Korfantego. Wcale nas tak nędzny 
atak nie zdz wił. Zakrzykiwanie spraw zasadniczych 
i narodowych przez osobiste napaści, to stara taktyka 
intrygantów

Dlaczego stanęliśmy przy Korfantym, rozumie do­
skonale wielka rzesza prawych robotników narodowych, 
rozumie całe nasze społeczeństwo. Korfanty, który 
zdecydowanem, śmiałem swojem wystąpieniem urato­
wał dla Polski Śląsk, jest tym mężem, jakiego wymaga 
chwila obecna. A im więcej arakuje go połączona 
falanga Międzynarodówki i obcych żywiołów, im silniej 
przekupieni, niewątpliwie intryganci, pomagają tym ży­
wiołom, aby Korfantego zniesławić i autorytet jego 
złamać, tein widoczniejszem, że jest on w przełomie 
obecnym najlepszem zabezpieczeniem narodowych in­
teresów naszej Ojczyzny.

Korfanty zna przytem doskonale położenie robot­
nika polskiego, położenie z dnia na dzień e.ęższe, gdyż 
samolubstwo pewnych przywódców ludowych nie do­
puszcza do rozumnej współpracy wsi i miast i dopro-
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Powieść historyczna z roku 1768.
—O—

— Ojcze atamanie, to twój syn chrzestny, ja go 
ocaliłem.

Gonta odwrócił się, spojrzał na syna Mładanowicza:
— I ja miałem dzieci.
Uściskał chłopca, łzy mu popłynęły.
— Chwedku, strzeż go, jak oka w głowie, ja ci 

nagrodzę.
Jeszcze pocałował dziecko.
— Ty będziesz moim synem.
Potem widząc, że nadchodzą hajdamacy, rękawem 

otarł łzy i prędkim głosem mówił:
— Hulajcie! hulajciel Jeszcze przestawać nie czas!
Oni razem odpowiedzieli:
— Dzięki tobie, ojcze atamanie, już żywych niema, 

ale kiedy pozwalasz, pohulamy na trupach.
Zaczęli ciąć szablami, krajać nożami i znęcać się 

nad ciałami pomordowanych; jak piłki podrzucali 
głowy w górę i łapali na spisy, oorzynali uszy, nosy 
i na pamiątkę przyczepiali do kołpaków.

Do nocy trwała krwawa pochulanka; zmrokiem 
kozacy przybiegli z Podwysokiego i dali znać, że dwu­
dziestu z nich zginęło od chłopów broniących szlachtę, 
że starzy, mł ,dzi, dzieci, wszystko to się uzbroiło prze­
ciwko hajdamakom.

Gonta dał rozkaz:
— Trzystu niechaj siada na konie, ja sam was 

poprowadzę, w pień wszystko wytnę, wieś z ziemią 
zrównam. Ojcze błahoczynny, tu na mnie zaczekajcie.

Bazyli był radosnyl
— Takiego nam trzeba atamana, rozkazujl my 

ciebie słuchać będziemy.
Już na koń siadali kozacy i Gonta, kiedy wpadło 

kilku jeźcźców, krzycząc:

Tylko do 25. bm.
przyjmują listonosze i urzędy pocztowe 
przedpłatę na miesiąc sierpień za „Nowy 
Przyjaciel Ludu". Kto później zama­
wia, naraża się na przerwę w  otrzy­
mywaniu gazety.

— — — wcaaw! u w  111 au i ' i n — —

wadza do nieusprawiedliwionej drożyzny i stagnacji na 
wszystkich niemal polach pracy.

Korfanty daje nam najlepszą gwarancję, że potrafi 
wydobyć Ojczyznę naszą z opresji zupełnie niekompe- 
entnych i samolubnych macherów i zwrócić ją na tory 
normalnego rozwoju, uwzględniającego także położenie 
robotnika.

Wszystkie ataki na Korfantego, to śmiertelne po ­
drygi krzykaczy, których system i gospodarka wy­
wołały w całym kraju jeden wielki, żywiołowy głos 
oburzenia.

Czas z ich systemem i z nimi skończyć i dlatego 
nie mogliśmy inaczej postąpić, jak usunąć się od 
współodpowiedzialności.

Jesteśmy przekonani, że zrozumiawszy nasze sta­
nowisko, pójdzie z nami wielka rzesza robotników pol­
skich, która od Spółki Międzynarodówki z obcymi ży­
wiołami niczego spodziewać się nie może.

Program nasz krótki i jasny.
Niezłomna troska o utrwalenie bytu Rzeczypos­

politej i o lepsze warunki pracy dla robotnika.
Józef Zagórski, Jakób Nurek, Tadeusz W eber.

to zmniejszeniem odłogów, na co wpty^ 
szeni-e ilości inwentarza i intensywności- 
wzrósł obszar zasiewów jarzyn i okopoW/1 
we wschodnich częściach Polski.

— Jak się przedstawia obecnie ogólni 
siewów?

k

Ule

— Wschodnia część Polski, zwłaszcza 
niowo-wschodnia, a więc Wołyń, Galicja ' 
i południowa Lubelszczyzna mają wybitnie« 
dzaj dzięki obfitości opadów. W P°zl” “u u m u a c i u p a u u w .  w  ii
Pomorzu, w zachodniej części Kongresówki:’ną,

j .  r . ..L adniej Małopolsce stan zasiewów zarówno 
i jarych jest również pomyślny. Jedynie i r  łto 
wa część b. Kongresówki, a mianowicie P!’ U 
Płockiej, Łomżyńskiej i Warszawskiej 
ucierpiały od suszy, iż stan zasiewów-ozi®)1 
jest w tych powiatach niezadawalający- * 2 

— A jakie są widoki zbiorów tegoro^le 
równaniu z rokiem ubiegłym?

— Urodzaj ozimin na jednostkę P°'"| 
dzie w tym roku nieco mniejszy, wsku^j^'

fora

jącej wiosny, co jednak sie zrekompen^
nym obszarem zasiewów, Można więc 
naogół zbiór ozimin będzie w tym roku _ 
niż w roku zeszłym. Natomiast zbiór ffl r * 1 
prawdopobnie większy. Jednak wys0̂  '
w dużym stopniu uzależniona będzie 0J . ' 
■------- --------- - ----- -,ołow>6'’ ,lt*w rozpoczynającej się już drugiej Puw . ■ j t  
my mieli dość opadów. Co do paszy, S ™ 
traw, siana i koniczyn, to rok bieżący
gorszy, niż zeszły. Jasną jest rzeczą. . . . .  . . i: j[fujemny odbić się to musi na hodowli 
produkcji nabiału.
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Przerwanie komunikacji z powodu wichury.
Min. Poczt i Telegrafów komunikuje: Panujące od 

16. bm. burze i wichury uczyniły ogromne sou3toszenia 
na trasach telegraficznych i telefonicznych, pozbawiając 
stolicę państwa komunikacji telegraficznej i telefonicz 
nej prawie ze wszystkiemi większemi miastami i za­
granicą.

Na trasach w kierunku Lwowa, Krakowa, Równe­
go, Baranowicz, Lidy, Wilna, Grodna i Poznania na 
znacznej przestrzeni zostały słupy pojm ane a przewody 
telegraficzne i telefoniczne poplatcne i porwane przez 
powalone drzewa przydr ż ■ ■

Zarządzoną przez M n. Pcczt i Telegrafów natych­
miastową naprawę tych l :r» j bam"'e w  dalsz- m cią^u 
wichura, która czyni n- usJiOu-.nirt w .n,.jscach 
już naprawionych lub nowych. Z ustaniem burzy zo­
stanie komunikacja telegraficzna i telefoniczna w naj­
krótszym czasie we w-zy . k' h > i f -  -k -J : w n. wioną.

Czy zbiory tegoroczne mogą wysj 
spokoienia potrzeb ludności w Polsce-'

— Nim odrazu odpowiem na to 
muszę, że w kończącym się obecnie r- .. i

Sb
uci

łtai:tiJuoŁ^, w iii sit* uuc**"’  X™ t -
cyjnym Polska pokryła całkowicie s**'® L fc  
wizacyjne własną produkcją S tosuj
iiości zboża, jakie sprowadziliśmy z
ważą się w zupełności z temi
były wywiezione zagranicę w formie

'ilo ś c i^  W,
.Z.MIi2*

Jeźeli$  'Msorowadzone nawozy sziuczne. 
damy te iio-ci zboża, jakie zostały z 
d ogą nielegalna, to otrzymamy nawet 
Tym bardziej więc w p r^adym  rQI- 5 
Polska niewątpliwie pokryje całkowic”  
bowanie wew-’f t r  e J-.-dnck w-ż r<’ 
alnej nadwyżki zbożowej w roku b,e”  
pełności uzależnione od wysokości 
Jeżeli bowiem zbiór ten będzie 

ększy zeszłeruiŁnegu, 10 n a -^ jo tK fF

Widoki zbiorów w Polsce.
Pan Jerzy Gościcki. kierownik Wydziału Społecz­

no-Ekonomicznego Związku Polskich Orgamzacyj Rol­
niczych w ten sposób charakteryzował koresponden­
towi „Rzeczypospolitej" swe przewidywania co do tego­
rocznych zbiorów:

— W porównaniu z rokiem zeszłym ob.zar za­
siewów w roku bieżącym powiększył się w sposób 
dość znaczny, gdyż blisko o 24 proc. Tiómaczy się

nam na zmniejszenie kemsumeji 
będziemy mogli wywieźć z Polski 
ilości zboża, inniei w iece i 2 0 —30 r”.»p30ilości zboża, mniej więcej 20 
Natomiast w razie złego urodzaju 
dywana nadwyżka może się zreduko^3

— Już muszą być . S. l: I'. . ;c2e atamanie,
co duchu na koniach p? pędziliśmy z wieścią.

— A co się stało z Nekrasa?
— My nic me -« . . .
— Jacy? lachy czy wojsko?
— Ojcze atamanie, mówią, że jest tam i wojsko 

i pełno kozaków pańskich. W  Wcrnówce rozbili 
Szwackę, pozabierali wszystkich; sam watażka ledwie 
w dziesięć koni uciekł, bieży za nami, ale powiada, że 
lachy wprost na Humań ciągną.

Gonta kazał wychodzić z miasta i zbierać się za 
bramą na Ładyżyńskim szlaku; niebawem i Szwaczka 
nadjechał i opowiedział, że ze ?.-.«ch aiton ładny 
ciągną i nie żartem wzięli się do wojny:

— Wernyhora. ten bis nawiedzony, „ściekły pies, 
jak ćmy nagromadził kozaków pańskich, a pan Stemp- 
kowski w pomoc mu przysłał wojsko koronne.

Błahoczynny zawołał:
— Bóg czuwa nad nami, pan Branicki zatrzyma 

wojsko koronne, jak zatrzymał dragonię, a generałowie 
Cesarzowej, naszej opiekunki, rozpędzą to tałałajstwo 
Wernyhory, a kiedyś i ten stary dyabeł przyjdzie na 
nasze ręce.

Żeleźniak kiwnął głową:
— Ojcze błahoczynny, ufajmy w siebie i w wiarę 

naszą a wszystko dobize pójdź,e.
Gonta krzyknął:
— Na koń, jakoś to będzie, byleśmy się do Bohu 

dostali.
Wyruszają hajdamacy z miasta; długo jeszcze 

chłopstwo gwarem burczało po ulicach, długo jeszcze 
tupotanie koni i wrzawa mow» iudzk.ej ru .gł -sem do 
latywały z za miasta; nareszcie wszystko zamilkło.

Ponura cichość w Humaniu jak w g r bie; nie 
widać ani trudów, ani krwi rozlanej, b > noc oblekła 
czarnym całunem niebiosa, jakby na znak żałoby po 
tylu pomordowanych, a niepogrzebi mych of arach; 
jakby na pokocie wstydu, że n ebo prz glądało się 
jasnem okiem słońca tylu zbrodniarzy nie strzakało 
piorunem pomsty.

VIII.
Już p. dówczas w H mian u hajdamacy d»-brze się

■ ---- ---  ■ ! j C- NT..I-..........».
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Rozszerzajcie
Nowego Przyjaciel3

zmożony, padłszy na łoże Gonty, 
głosem ani prosił, ani groził, bo si<ł 
czało: oieściami n i" tłoki b .

r- o.................. ■: jS Ijj*
przez wązkie okienko, będące nad -j? 
zaporożce spuścili i jadło i napi !e^ ,  :■ T : " 

r - l
id ( n ) iu £ ' . i ;  s p u s t u i  i jd u iu  i w
nietknięte leżą Nudno i zaporo^ 
bezczynnie stać; już Szwaczka * 
przeleciał przez Sokołówke, i
ciągnęli ku Humaniowi, a oni z n‘ ,‘ ą tyFta4rOjciec Żeleźniak kazał jeńca P*'.n? , 
stokroć lepiej życiem przyp;acić, jaii 1 j  
w..iażki, c ię S iF *

Na ulicy nad wieczorem dał . a A S  
kopyt końskich; zaporożec stojący Ąa 
żywo wbiegł do dworu i zawołali j r Ą ,  

— Lachy idą! , SO
Migiem zatarasowali drzwi 

z rusznicami w oknach po3tawa>’’ M by 
przy drzwiach od alkierza poz°s i p t

Ulicą ciągną jacyś kozacy ” a c 
na nich sina barwa, białe pasy, a 
wone kołpaki: po przedzie na * ^ ej < 
starzec w zaporoskim stroju, cz®P n-. -( 
urody; przy nim z prawej strony 2 1: j  
szlachcic w starupdskiej taratatc®^^ 
sztanowatej szkaoie kozak w k '1'1 zjiaL, 
przed wr tami Jeden z kozaków } ,p.; 
czął odm kać wrota, kiedy kjóirhjjgki

'id
b

',sb.. •

■n„ ■ i

Hi

Lł; kozak ranny posłonił się i Pf̂ , i i  *, t l i
- <|y 4p ię ćdz ies ią t j tź d ź c ó w  's ia d ło  z 

łaszami, z siekierami, z ruszn-ca^ ’ ^ .-} 
rowi. Strzelali zaporożce; kuku 
ale drudzy i drzwi wywalili i P

,’k«a

55

wpadli; tam zaczęto krwawa
Nadarmo stary zaporożec J, ■ Iżyciem darowali; już pięciu

ledwie dyszącego, jeszcze
starszyzna weszła d » izby- 

— Tnę potnę, wywalić
jakiś dyabeł musi być ukryty’
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Jebranie „Kółka W łościanek“ z Krąż-Mk
},n̂ dz ie  się w niedzielę, dnia 23. 7.
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PJ1. w K ępn ie  w  lokalu Czy id  ni K o b ie t.
Zarząd.

« -oKtuowaoia. Na zebraniu zarządu 
• py***! Stowarzyszenia Restauratorów
-Je !ita^*a'ono czvsty zysk> jaki osiągnięto 
;we P' ki,’;3*y latowej, która odbyła się w Strzel- 

na C81 dobroczynny, a mianowicie:

Z całej Polski.
— Straszny w ybuch . Na podwórzu p. Lewan­

dowskiego, mieszkającego w Podgórzu pod Toruniem, 
nagromadzono pewną ilość wystrzelonych kul karabi­
nowych i pocisków armatnich, zebranych w strzelnicy 
wojskowej, wśród których znajdowały się jeszcze nie- 
zużyte naboje i palniki. Czterech chłopaków w wieku
14— 16 lat udało się na owe podwórze, gdzie próbo­
wali rozebrać jeden palnik. Jeden z nich — Nowacki 
— rzucił palnik o ziemię, wskutek czego nastąpiła 
eksplozja, której skutki były straszne Jeden z chłopców, 
Ruszkowski, został na miejscu zabity, dwóch — No­
wacki i Perlikowski — są ciężko, a czwarty, Werner, 
lekko ranni.

— M łoda m orderczyn i. Miasto Inowrocław pc- 
ruszone jest zabójstwem, jakiego dokonała na fabry­
kancie Breckmanie z Warszawy 2Metnia dziewczyna, 
Janina Jóźwiakówna z Mątw. Breckman bawił w Ino­
wrocławiu na kuracji i zajmował pokój u zarządcy 
ochronki żydowskiej, Markowitza. W  celach rabun­
kowych Jóźwiakówna uplanowała zbrodnię i poderżnęła 
swej ofierze gardło brzytwą. Zabrawszy pieniądze 
i kosztowności, uciekła oknem i dotąd nie została ujęta.

— Na pogorzelców. Sejmik powiatowy m. Czę­
stochowy przeznaczył 6 i pół m ilionów marek na po­
gorzelców m. Częstochowy i 100 000 mk. na budowę 
pomnika ks. Józefa Poniatowskiego.

— Kara śm ie rc i za zabójstw o 2 po lic jan tów . 
W Warszawie przedmiotem głośnej rozprawy w trybie 
postępowania doraźnego była ubiegłej soboty 
w wojskowym Sądzie Okręgowym sprawa Lucjana 
Adamczyka vel Adamskiego, szeregowca I bataljonu 
zapasowego 6-go pułku, który od marca 1920 r. po­
zostawał na dezercji i cd tego czasu poszukiwany był 
pi zez listy gończe.. Ukrywał się on w Kieleckiem, 
gdzie ojciec jego jest gajowym w lasach Staracho­
wickich. Zachowanien się swoiem nie do zniesienia 
doprowadził do tego, że własny ojciec i siostra Marja, 
wskazali policji miejsce pobytu Adamczyka — Poste­
runkowi, Wincenty Kotwica i Stanisław Ziewiec, nader 
goiliw ie zabrali s ę do aresztowania dezertera Dezerter 
ukrył się na strychu, skąd padł strzał z karabinu Po 
chwili dały się słyszeć jęki Kotwicy. Drugi poste­
runkowy Ziewiec zobaczywszy skierowana przez 
oskarżonego i do siebie lufę karabinu, ukrył sie on-a 
domem, poczem spowodował przybycie pomoc” nie 
przestając obserwować i baczyć, by oskarżony nie zh ie g ł. 
Wnet przybyli na pomoc starszy poster Mączyński, 
pot<t Zgrzebn ak i inni. Post. Ziewiec wszedł na strych, 
lecz nie zastał już oskarżonego. Opatrzono rannego 
w pierś Katowicę, który’ jednak po chwili żywota dc- 
kon?J r t j f ja n . i  po śladach w  tyrsJjprz? d n sz li za 
oskarżuryfn do krzaków w lesie, lecz nagle pada strzał 
i zab ja na mitjscu starsz. post. Mączyńskiego. Uięty 
przy pomocy własnego ojca Adamczyk odstawiony 
został z polecenia prokuratury w  Kielcach do wojsko­
wego sądu okręgowego w  Warszawie, Przewód są- 
d wy ustću ł, ę zmarl: policjanci osierocili żony i nie­
letnie dziec, nie zcstawając im żadnych środków do 
życia. Świadek stwierdził, że oskarżony na pytanie 
umierającego Kotwicv po co go zastrzelił, odezwał się 
wśród obelg, nienadających się do powtórzenia — 
„a po coś mnie ścigał?" Sąd wojskowy, oo wysłu­
chaniu wniosków prokuratora i obrony (z urzędu) 
ogłosił w r,ied7j'elę wyrok, skazujący Adamczyka na 
karę śmierci przez rozstrzelanie. W yrok ten ostateczny, 
nie podlegający apelacji, jako wydany w trybie postę­
powania doraźnego wojskowego, został tegoż dnia 
zatwierdzony nrzez dowódcę okręgu korousnego 
i w p >nierbia’ek o ondT-nje.s-tej nad ra :em wykonany.

— W yrzu co n y  z m ieszkania za zapluskw ien ie  
dom u. Ciekawą sprawę o podłożu mieszkaniowem 
rozpatrywał w tych dniach Sąd Pokoju w Warszawie. 
Oto gospodarz domu przy ul. Natolińskiej wystąpił 
o eksmisję lokatora swego p. Z. na tej zasadzie, iż 
ten utrzymuje swój jednopokojowy lokal bardzo brudno, 
a nadto wyrzuca śmieci orzez okno na podwórze. Na 
przewodzie sądowym ustalono dość oryginalny szczegół, 
a mianowicie okazało sie, że p. Z. nie tylko śmiecie 
przez okno wyrzuca, lecz zbiera pluskwy ze ścian 
swego mieszkania i wyrzuca je na podwórze „za 
pluskwiaiąc" przez to cały dom. Sad. w osobie sę­
dziego Podgórskiego, wychodząc z założenia, iż postę­
powanie p. Z. sprzeciwia się wszelkim wymaganiom 
sanitarnym — przychylił się do prośby gospodarza 
domu i nakazał eksmisję p. Z. z mieszkania.

— Zw yrodn ien ie . We wsi Golonki pow. lubel­
skiego, syn goscodarza 18 letni Owczarek powiesił
15- letnią siostrę swoją na baku w oborze. Po doko 
naniu tej zbrodni usiłował podpalić oborę wraz ze 
śoiacą tam w kołysce druga 4-letnią siostra, lecz są- 
siedzi na widok ckmu zdołali ogień w zarodku ugaś ć 
i dziecko uratować. Za złoczyńcą zarządzono pościg. 
Owczarek został ujęty i osadzony w areszcie. Przyczyną 
tej ohydnej zbrodni ma być zemsta za to, że siostry 
Owczarka bardziej kochane były przez rodziców’, niż 
zwyrodniały syn.

— K rn ków  zaopatrzony’ w  drzew o na zimę. 
Gmina m. Krakowa zakupiła od zarządu dóbr w Nisku 
około 1000 wagonów drzewa miękkiego oo stosun­
kowo przystępnej cenie Dzięki tej transakcji, sor-wę 
zaopatrzenia ludności w drzewo na miesiące zimowe 
należy uważać za załatwioną Dostawa rozpne-nie s;ę 
w n~jbliżp.zv!?b tygodniach, a ukończoną ma być do 
30 marca 1923 roku. Ponadto gmina traktuje o na­
bycie większych partji drzewa twardego, aby w ten 
sposób zapobiec ewentualnym niespodziankom w razie 
nie należytej dostawy węgla.

— 25 dziewcząt okradzionych. W Krakowie 
zdarzy) się ostatnio niezwykły wypadek. Dla zwie­
dzenia miasta przybyła mianowicie wycieczka dziew­
cząt szkolnych z Ostrołęki w liczbie 25. Przybyłe 
otrzymały pomieszczenie w barakach miejskich na 
Zabłociu Kiedy zmęczone dziewczęta posnęły, nie w ia ­
domo jakim sposobem mimo zaryglowanych drzwi 
zakradli się do baraków złodzieje i zupełnie ograbili 
dziewczęta z odzieży, tak, że rano żadna z nich nie 
mogła wyjść na ulicę. — Zawiadomiona o wypadku 
policja wykryła szybko złodziei, odebrała rzeczy skra­
dzione i umożliwiła w ten sposób dziewczętom wy­
jazd do Ostrołęki. .

— Znowu ofiara szulerni. Po sprzeniewierze­
niu około 400 000 mk. ulotnił się zatrudniony w ka­
sie gdańskiego sądu ziemiańskiego sekretarz Gliński. 
Grywał on od pewnego czasu stale w kasynie sopoc- 
kiem, przegrywając znaczne sumy. — Czas najwyższy, 
aby miarodajne czynniki, a mianowicie posłowie 
w sejmie gdańskim, wpłynęły energicznie na Senat 
gdański, by zamknął wreszcie tę jaskinię, która przy­
czyniła się już do zwichnięcia niejednej egzystencji.

Ze świata.
— Burze i u lew y w  Niem czech. W całych 

Niemczech panują burze i ulewy. W  Berlinie burza 
wyrządziła ostatniej nocy wielkie szkody. W wielu 
miejscach nastąpiła przerwa w komunikacji telegra­
ficznej i telefonicznej.

— Sprzedaż koron carskich. Z Moskwy do­
noszą, że rząd sowiecki ma zamiar sprzedać korony 
byłych carów rosyjskich, przechowywane w Kremiu. 
Wartość tych koron oceniają na 700 miljonów rubli 
złotych.

— Katastrofa powietrzna. Samolot służby na­
powietrznej Sfrassburg-Paryż spadł na ziemię. Zabici 
p ilot i 5 pasażerów.

— Rozpędzenie gabinetu chińskiego. Donoszą 
z Pekinu, że tłum złożony z kilkuset przeciwników 
rządu wtargnął do sali posiedzeń rady ministrów i za­
groził śmiercią prezesowi gabinetu oraz rozpędził 
wszystkich obecnych ministrów. Jeden z nich został 
raniony.

Różne wiadomości.
— Czego można się dow iedzieć z obserwacji 

profilów ? Pewien angielski rzeczoznawca w spra­
wach fizfm ęm ji twier /i ż* u-p o< ie ' c 'or.ikter 
cz łow iek łatwiej jest ukreśne, ooserw-jjąc go z pro­
filu, niż patrząc nań prosto w twarz. Pochodzi to stąd, 
że człowiek, na którego patrzy się z profilu, nie zdaje 
sobie sprawy z  tego, że s ę go obserw u j i za.iiówuje 
naturalny wyraz twarzy. Odnosi się to zwłaszcza do 
kooiet, które często bardzo mają zwyczaj stroić równe 
mniej i więcej nadobne minki, gdy wiedzą, żc się na 
nie patrzy. Jedna1, baczny psycholog podpatruje je 
w chwili, gdy nad s-.-bą nie panują i z uroczego 
profilu czyta tajemnicze poruszenia ich duszy, Oto 
kilka przykładów: Kobiety zmysłowe mają pełne usta 
i ruchliwe, rozdęte nozdiza. Zazdrośnice odznaczają 
się odpychającym profilem. Usta, ściągnięte w dół, 
zaciśnięte nozdrza i mim -y.Jric drganie nosa zdra­
dzają szpetną zazdrość. ^Niezadowolone i skłonne do 
melancholji kobiety trudniej jest odgadnąć z profilu, 
gdyż mają one zwykle obie połowy tw a ry  różne. 
Brwi osadzone sa iedna wyżej, druga niżej i tak samo 
kąciki ust Nos nawet jest nierówny, jakby oznaczał 
ciągłe niezadowolenie. Kobiety chciwe mają usta silnie

3 -  ........ ..} | |n. Q ~,}
napół przymknięte • zmai-z.eiki ..m;«,dzy o ..iami nie 
zwiastują wiele kobiecej słodyczy. — Najpiękniejszy 
jest tak zwany profil Madonny. Powieki nie kryją 
otwartego spojrzenia, wargi są pełne, lecz niewystające, 
broda owalna a brwi różne i proste. Duże usta są 
znakiem dobroci. Z drobnych, maleńkich usteczek 
wychodzą najczęściej złośliwe i nienawistne słowa. 
Szczególnie przychylne mają być kobiety, które mają 
niezbyt małe usta, odsłaniają*, c^łe zęby w uśmiechu, 
stosunkowo duży nos, o dobrze rozwiniętem zakoń­
czeniu, oznacza e n e rg ^n r, ’ 'rygi-3 l ?y i pełen inicja­
tywy charakter. W jakim kieiunku rozwijają się te 
zalety zależy to cd innych, drugorzędnych znamion 
N i. kiedy można i w tych obserwacjach popełnić grube, 
omyłki Rysy profilu nie są bowiem nieznamienne 
i ulegają nielylko psychicznym i duchowym wpływom, 
lecz mogą być zmienione także i zewnętrznymi środ­
kami.

— O dkryc ia  na M arsie. Asironom Ryys, który 
się udał swego czasu na Te^eryfę celem obserwo­
wania planety Marsa, opisuje obecnie wynik: swoich 
badań. Stwierdził on :ż na biegunach M irsa znajdują 
się ogromne pokłady śniegu. Okolice środk we pla­
nety są ciemne i zielone. Na wschodzie planety są 
widoczne czerwone plamy, z czego można wyciągnąć 
wniosek, że panuje tam d -bra i sucha atmosfera.
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j ł l , L ------.czynny.
^ - ^ -h  10 000 m k, na organy dla ko- ł  JO 000 mk., na spinalnią dla Straży 
„ k ,  i na inwalidów 5000 mk. 
i t  ,nw a lidów  w o jennych  oraz wdów 
'Gołych do dyspozycji Tow. Pomocy 
k p  ua Województwo Poznańskie *  Po- 

-tra la  Rolniczo-Handlowa w miejscu 
p cy) mkp., które bezzwt wvsłano do 

P iw. Insp. Szk.
na rzecz ob rony  K resów  Za- 
8 uroczystości w dniu 16 b. m. miała 

zebrano 43 800 mkp i 60 mkn, 
8 000 mko. i 30 000 mkp.; reszty 

I  1 óu mkn. złozono w redakcji Now. 
W  do dyspozycji Związku Obrony Kre- 

\ L Komitet.
j, " 'ie  darów  dla tow , „P rz y ja ź ń 1.
1 pozwalam sobie pizypoinnieć 

I j  adanie darów dla tow. ..Przyjaźń".
^ ita l p. Nowacka w Kępnie- Probostwo. 

i<jh Sicińska
u w B ra lin ie . Jak corocznie, tak 

!<łci ly111 odbył się w ubiegłą .niedzielę 
M. P. Szkaplerznej na „Pólku*. 

S |P ^°dy» udział wiernych był nieliczny, 
sldjjj ks- pr.btszcz Brom z Nowejwsi, 
K h  .s- proboszcz Klementowski z Bara- 
''n kto mógł starał się jaknajprę-

u Trady-yjnym „budom 1' spodzi<- 
D o  n ie d aw n a  nu. odpustach  
ie społem śpiewali obecnie 

. . * ack.e pieśni wykonywa. Życzyćby 
A j  w Przyszłości nasz teraźniejszy orga- 
' Ufy1?? nasze stare ulubione pieśni, aby- 

nitj. wszyscy razem śpiewać mogli.
Parafjanin.

ie

ludzi

< y' i obchodu grunw a ldzk iego  oraz
sl.‘ . ? iiJ  ‘̂ k a  z Polską odbyła się w Poznaniu 
s vLS^\slar-n]em Związku Oficerów Rezerwy 

żeń ■ 'Voi skowych. Uroczystość rozpo- 
jifJi -nił Wem Połowem z kazaniem, w któ- 

p j S|{(Prze(:1stawiciele władz 1 wojskowości, 
misji zagranicznych, przedsta-

Ojj!.0.  ’ . .Ł P- Następnie cdby'a siędby'a się
10(p ?tł>u Korpusu, gen. Raszewskim, de- 

bis? a,u P°wsfcsńców. Również i w Farze 
ł j k i . i P  Łukasiewicz, poczem w tłumnym 

' - taPlie<‘ d° Katedry na uroczyste Te Deum.? z'"tei złożono wiemec z kwiatów 
* fcjcoś p * °  zakończyło się odśpiewaniem 

ŝ d f. V ęmia ' ' skę‘‘. — W południe odbyła się 
V*1 w W Teatrze Nar dowym, którą pię- 

jpPuofu zagaił k ie ro w n ik  T e a tru  
'  iji1 ży^'"’ programu wypełniły dekla- 

1 v';‘ '̂tr- * ° brazy. Wieczorem o godz. 8-ej
*51 lę N* w Teatrze Wielkim,

■Jtbu,. W dniach 13, 14 i 15 sierpnia 
> 'C A tw '*  S|ę w’Uki Zl t Sokoli, na który 

p;n ■'ć,vi’ ,.na8z/ ch dziarskich diuhów i dru- 
i„CZłeniarn’ wykazać całej Polsce, że

Pokwitowania.
— W redakcji naszej zteżyt burmistrz p. Cieciński z Rych­

tala 3 732 mk. złożone podczas obchodu grunwaldzkiego 
w Rychtalu na rzecz Tow. Obrony Kresów Zachodnich.

Pieniądze złożyliśmy w Banku Kupieckim w Kępnie.
— Na kuchnię biednych złożył p. Nowak, hurtownik piwa 

w redakcji naszej 50 marek niemieckich, które odesłaliśmy 
p. Respondkowej.

— Na rzecz Zw. Obrany Kresów Zachodnich ziożyt 
w redakcji naszej inspektor szkolny p. Nieborak 5800 mk. pol­
skich i 60 mk. niem. Pieniądze złożyliśmy w Banku kupiec- 
mki w Kępnie na konto Z. O. K. Z.
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Dla rozrywki.
P r z e b a c z y  — a le  n ie  d a r u je .
Żona: — Ach ntężulki)! Czy mi przebaczysz, żem

cię opuściła?
Mąż: — To żeś mnie opuściła, to ci przebaczam, 

ale to żeś powróciła, tego darować ci nie mogę.

N a  w s i.
Hrabia: — Przy tych upałach wyzdycha nam 

wszystko bydło!
Rządca (pochlebnik): — Byle nam Opatrzność

tylko jaśnie pana hrabirg-: zdrowo utrzymała.

W s ą d z ie .
Sędzia: — Podsądni, jesteście skazani na karę 

śmierci. Jeżeli macie ostatnie życzenie, to powiedzcie: 
— sąd waszą wolę postara się uwzględnić.

Skazany: — Życzę sobie, żeby prześwietny sąd, 
zamiast mnie, posłał na szubienicę adwokata, który 
mnie bronił.

T y l k o  ta k :
— Byliśmy karni?
— Boże uchowaj!
— A przeeieżeście siedziel, latem w więzieniu.
— E tom się ino dał zamknąć, cobym od mci

baby mioł spokój.

Z a g a la p n w a ł  s ię  
W  czasie awantury między ojceffli

synem:
— Ty łajdaku, gdybym ja tyle 

mojemu ojcu, to by mnie chyba zabił!
— E, bo tam taty ojciec!.. Jest teżJ 
— Cooo? O moim ojcu nie watioj

ci powiadam, że twój ojciec, wobec 
czone zero! R o z w a g a

Przyszedłem prosić pana pryncyP30] 
u rlop : żenie się

— Co? Dopiero powróciłeś pan 2! 
lo p u ! Czemużeś się pan nie ożenił Pc'

— Nie chcialem sobie psuć przyje1' 
cyjnych.

E

Kfho Teatr Rensissance.

W szponach yyii Pazur
w 5 wielkich aktach.

Początek punktualnie o godzinie 9 wiecz.
Dyrekcja Kina Renaissance.

do zaprawy owocu nadeszły tylko w mniejszej ilości. 
- - - - - -  955

V* sobotę 2 2  i n iedzis ię  2 3  lipca
w świetlŁĆ będziemy

dr .m .it życto y

Aparaty i słoje szklarnie

W E C K A
Polecam dopóki zapas siarczy.

J A N  KŁOBUS,
KĘPNO — Rynek 23. 

Skład sprzętów kuchennych.

1
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w

£

OFIARUJEMY

źćlig i niebieski
do  s ie w u ,

r z e p ę  ś c ie r n i s k o w ą
94 :: Łługą białą. ::
B v t o ń @ k i  K o n i e c k l

łubin

Telefon £2. —  K Ę P N O .  _ Telefon 82.

o t e r n
że „S; f  m"
koszulką jest każde- .

prze-.: znis- 
:C*2C lr.U'?: \
u iu .y  K u i> » . 

z .. ,d  '• <  / . i t e -  
S jto u

CbftW. Iżt : ' « ,,0-2-ay
i .  . ór.-. . - r o y . M f i  ;

W A P N O  N A W O Z O W E

C  29>Mt*M*eM**e<M>SM****Off***9S
N apraw y

|  i i motorów elektrycznych |
dynamo maszyn • i

ifint i •  631 wykonują
K. OAERTIO i SP T. z o. p. POZNAŃ _wł I ® Oddział pracowni Elektromechanicznych $  

J f i  ul. Półw iejska 35. Telefon 3584
551

u o sa d a
0

l i

danym przez spcejai- 
r. Cbeni.t, czy 

nie za (nera szkodli­
wych składników. 

P r z o tu  • ' ... -
sposi<,, może być o. .

: z ę -

tirz- : nika ttesy Startowej w Kępnie.
In •-.w id

Z g ło ś /

m aja p ierwszeństwo.
unr.isza się Jo Kasy Skarbowej pi- 

949
Kk-niccki, skarbnik

sn tien iiic .

D O M
W środę, dni 19 lipca br 

ZGUBIONO 
żó łty portfe l z pieniądzmi

ma - i  w v a  ogi'oui.ii), i papierami wojskowemi
i roił', ’- ! i  lii-  . ■: l a k i na ir-zwisko JAN BOREK

z a r... i)rzy d-anie n aprze- z NOSALI. 951
daż. Uczciwego znalazcę

Gdzie, wskaże eksp. upraszam o uda; ioe ni.
N. R  L. pod nr. t'37. Magistrat w Kępnie.

na ut. Baranowskiej nr. 105 i P,z"

u licę  K ró tk i .
(obok kościoła W

drobne m ielone o gwarantow ane j z a w y u  k i  80 85 proc: w ęg lu - 
kwasowego uapuA do na lyc im  ia-.h>“  ej dostaw y loco nasza fabryka , . 0 udAnnie

nn kmin:z.i
oraz wapno tłuszczow e I k aw .'!.. ■ triert portlandzki, '.łps,
płyty gipsowe, In papu dachowu, srr.ołe z węgła kctnicnnvg>. 
lepnlk, unołe drzewin*, kerh Ifncm <> szpllsz dnchowi), muiy 

ŁrzchiGYze, i-w.-żdzic do papy I drutu i t. d.

W po ijJ / i -eh, u-, i.i 17 Aipt.-. -r

z.A H a Ą E
PASZPO RT, w ydnny w  i/tn in ie  
G alew ice |> >w. V.'ie»«ń na naz­
w isko
JóziZKasznlazWęglow

t 'c / c .u ; ■.'» z tu ia z f,-  'ipraszu

r :r . łi i iK ' f tu ie w ic e .

B r ' « S i  ’  f  *3?‘, 
h*irt« w nin  tow arów  bzd rebuty.di i nawozów sz.h iczrycli.

Gtinńs . t bJ KWliOSZAZ T e le io il

e

Sprzedani

m a c :oreV
z 9 prosię tam i

3 t; '• -Jiiie s are. 933
b. O ió G Z tu jC Z y k  

Szkinrka niiel.p. .Miclęnci.

SnalĘ na
fckł*' ;r*n w bardzo do­le fllUI (g brym gatunku.

c e m e n t portW
świeżo nadeszły poleca

WIKTOR L |S

skład żelaza

“y Przyj, 
' B1 pocz 
palnie 
t iU z

•arta

Nr.

? S tow arz. Polskiej Młodzi® jJ ljc  Sj, 
I  w QRĘBANhslk >  us
x  urządza w  niedzielę, ( ln - - ’ T r<-
j  zabaw ę

z następującym tńbżf 
O godz. 3 po pot. zabawa i » . w ię

dzie na probostw*,. - 
O godz. 8 wiecz. odegra f - ' 5^  M ł jg  

Stowarzyszenia na sali Pjy,( in 0 , 
„D LA  DOBRA D ^ -!

Po przedstawieniu lk.ZABAWA TANECZ^® > 1  
Na powyższą zabawę S*» fi Ht] 

czność uprzejmie zaprasza ’3y
Czysty zysk z zabawy PzZl .  ’  £

szkołę gospodarczą w Mrocajyyj;. L u 
niepogody odbędzie się tyUf° ™ j j?yi 
i zabawa taneczna. j  p t

Przymusowa IWJ -  lit

pilili

)“ U fil U
W  c z w a r t e k ,  d n ia  27-

O godz. 430 po p o i , ,

s,.r?e-„ s . - . a n e  będzie w • L « "tis

Pianinu, ę ie liź n ia r t^ J ^  
Zegar ścienny, Lustroz
najwięcej dającemu za g o tó w k ę ^ ^ ^ j , ^ ]

Zbiórka na podwórzu p. Aai’7'prJł'-f| 
czu. Obejrzeć można pól godzi11-

Klaus. Kom. sądowy ”
-------------------------- -----------
P. .T. Klijenteli podaję d° J 

mości, że z, dniem 18. bm. I1 ®zmieniłsm

A la r ja  B ą k o w a

OOM
t ls e w n is ijy
na rozbiórkę

do sprzedania.
Z itłę i^eF i,: d-.i

D ru k a rn i
Spółkowej

10— lOOOOO to  n er;
miesięcznie może k.iżdy 
uzyskać przez lekką pracę 
we wolnym e.msie pu 
służbie. Informacje udziela 
Toruń; Ślaz, poczt. N o . 4 . 
N aodp . p rna iiiiyza ł.znn rz i-kńO iu

Oswojony miody

LIS
K ę p -ru .

20 000 marek zaraz ua 
sprzedaż. 960
GOLJL, Miechów

p. Trębaczów.

( M i
“  • . rJLT L

Polskich Kolei P?dI, jc T  
oraz kolejek P°i8p„Vl<4i

Rzeczpospolite.’ 
z objaśnieniami, snisep1 ĝ ecj31 
niami z zagranicą ’

otrzym: ć ,L
Drukarni Snółko' -

Cygara i Papierosy poieca

FRANCISZEK TYC, K ępna — ulica Wawrzyniaka 9(V

Czystą, Koniaki, Rumy, Likiery, Wina siodk
i v/ytrav.';ie
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